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Włodzimierz Piotrowski – 
lekarz, społecznik, miłośnik sztuki

Mój ojciec, Włodzimierz Piotrowski, urodził 
się 26 kwietnia 1920 r. w Tarnowie, lecz całe swo-
je dorosłe życie i działalność zawodową związał 
z Wadowicami. Kiedy jego ojciec, Jan Piotrowski, 
prawnik i były notariusz w Pszczynie, otrzymał 
posadę sędziego w wadowickim Sądzie Okręgo-
wym, Włodzimierz wraz z rodzicami i bratem 
bliźniakiem Zdzisławem przeniósł się do nowe-
go miejsca zamieszkania. Mój dziadek Jan zginął 
w czasie II wojny światowej w obozie Auschwitz, 
zabrany prosto z rampy do komory gazowej. Jego 
żona Janina pochodziła z Gorlic i w młodości 
była nauczycielką w szkole dla dziewcząt, przeży-
ła okupację, a po wojnie pracowała jako urzęd-
niczka w Wadowicach.

Ojciec kształcił się przed wojną w wadowic-
kim gimnazjum, uczęszczał do klasy z  Karolem 
Wojtyłą. Po maturze w 1938 r. rozpoczął naukę 
w Szkole Podchorążych Artylerii Przeciwlotniczej 
w Trauguttowie koło Brześcia nad Bugiem. Wraz 
z  wybuchem wojny został wcielony do 5  plu-
tonu artylerii przeciwlotniczej. Walczył m.in. 

Włodzimierz Piotrowski, 1980 r. 
(Ze zbiorów rodziny)
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w obronie Warszawy, pod Brześciem i Pińskiem. Wzięty do niewoli przez Sowietów 
i przekazany następnie Niemcom, zdołał zbiec z jenieckiego transportu. Podczas 
okupacji był żołnierzem Armii Krajowej. Po wojnie ukończył studia na Wydziale 
Medycznym Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie, a następnie pra-
cował i leczył w Wadowicach. Często odwiedzał także pacjentów w okolicznych 
wsiach, nieraz oddalonych o kilkadziesiąt kilometrów. 

Podczas tych wizyt zetknął się z twórcami ludowymi i ich dziełami. Sztuka ludo-
wa stała się jego wielką pasją. Dzięki niej poznał wielu artystów samouków, a z cza-
sem zgromadził kolekcję rzeźby ludowej oraz malarstwa prymitywnego na płótnie 
i szkle. Niejednokrotnie wspierał tych twórców, pełniąc funkcję ich mecenasa.

W kręgu jego znajomych znaleźli się m.in. Antoni Kruczała z Bulowic, Mi-
chał Boczek z  Rajczy, Jan Ficoń z Wieprza koło Andrychowa, Maria Ficoń. Ich 
sztuka – głównie o tematyce sakralnej – zagościła w naszym domu od początku lat 
70. XX w., stając się częścią rodzinnego życia. Szczególnym upodobaniem Ojciec 
darzył przedstawienia Chrystusa Frasobliwego.

Moja Mama Lidia (1933–1985) aktywnie uczestniczyła w działaniach Ojca. 
Była pielęgniarką, asystowała mu więc w opiece nad pacjentami w gabinecie oraz 
podczas wizyt domowych. Wspierała go również w działalności kolekcjonerskiej 
– była jego towarzyszką w spotkaniach z twórcami, poszukiwaniu eksponatów i za-
kupach. Wiele prac z kolekcji było dedykowanych właśnie Mamie.

Część kolekcji Włodzimierza Piotrowskiego (Ze zbiorów Muzeum Miejskiego w Wadowicach)
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Wyjątkowa była przyjaźń z  Ma-
rianem Bucałą z Suchej Beskidzkiej, 
autorem słynnych „bucałek”. To on 
stworzył dla Ojca m.in. cykl płasko-
rzeźb Droga Krzyżowa oraz Martyro-
logia Polski, obejmującą dzieła takie 
jak Matka Polska, Monte Cassino, Po-
wracający Wiarus czy Rok 1944. Ich 
treść nawiązywała do okrucieństw 
wojny. Dodatkową ozdobą domu 
były „bucałki” wykonane z drewna 
brzozowego. Ojciec cenił także twór-
czość Jędrzeja Wowry, miał bowiem 
w zbiorach wiele kapliczek autorstwa 
gorzeńskiego artysty.

Długoletnim przyjacielem Ojca 
był malarz Franciszek Suknarowski, 
ostatni z  „Czartaka”. Ich spotkania 
upływały na rozmowach o sztuce. 
Do kolekcji Ojca trafiło wiele jego 
obrazów olejnych, akwarel i grafik. 
Franciszek Suknarowski dostrzegał 
i  cenił pasję mojego Ojca związaną 
ze sztuką ludową. W 1977 r., w dowód przyjaźni i uznania, stworzył jedyny, unika-
towy medal przedstawiający wizerunek Jędrzeja Wowry z dedykacją.

Za pośrednictwem artysty Ojciec poznał Stanisława Biesa z Bielska-Białej, któ-
ry rzeźbił w wosku. W jego pracach, głównie przedstawieniach Chrystusa Frasobli-
wego, odbijały się dramatyczne doświadczenia obozów Auschwitz i Mauthausen, 
w których był więziony. Stanisław Bies zmarł w 1986 r. Mój Ojciec odszedł kilka lat 
później, w grudniu 1994 r. Kolekcja, którą zgromadził, pozostała pod opieką córek.

Dziś niewielka część jego zbiorów trafia do zbiorów Muzeum Miejskiego 
w Wadowicach. Ma być świadectwem tego, że Wadowice zawsze były i nadal są 
miastem ludzi wrażliwych na piękno i sztukę. Ważną postacią tej społeczności 
był także mój Ojciec, Włodzimierz Piotrowski – lekarz, społecznik i miłośnik 
sztuki.

Medal autorstwa Franciszka Suknarowskiego 
podarowany Włodzimierzowi Piotrowskiemu 

w 1977 r. (Ze zbiorów rodziny)
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